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ł S r e f a n  a  S z u r l e j o w r . a

T łum y dzieci s to ją  przed w y­
stawam i. Dla w ięKszości z nicn 
je s t to jedyna i ostateczna przy-1 
jem ność —  patrzeć. Szklana szy­
ba jest gruba i tw arda i zab aw k i} 
za n ią w ygląda ją , jak  zam rożone ' 
w lodzie. Żadne najp łodn iejsze 
pragn ien ie nie stopi tej w rog ie j 
zapory, żaanz tęsKnota, nawet 
na jżarliw sza  n>e spraw i ,aby lo- 
to w s  szyba prysnęła w tysiąc 
lśniących odłamków i aby ręka 
m ogła dotknąć choc na na jkrót­
szą chw ilę  m iękkiej s ierści bru­
natnego m isia, albo raz jeden na­
kręcić i w  osza la ły  w ir  w p ra w ić ! 
tęczowego bąka

Można ty l .̂0 patrzeć. I  można 
m arzyć o przypadku n ieprawdo­
podobnym i fantastycznym , że 
któregoś dnia, tak sobie, z n icze­
go, pod poduszką zna jdzie  się tę 
najbardziej upragnioną zabawkę. 
A Id o , za  zjaw i się ktoś n ieznajo­
my, stanie razem  przed wystawą 
i zapyta —  co ci się tu najbar­
dziej podoba? —  A  gay  usłyszy 
odpow iedź, zn iknie w  drzwiacr. 
sklepu i za chw ilę  w y jd zie  stam­
tąd z szeleszczącą paczką w  ręce. 
—  To  dla cieb ie —  pow ie i w rę­
czyw szy pakunek, zniknie, jak  po 
sluć z bajki.

Te m arzenia sączą w  serca 
dzieci om dlewającą słodycz, któ­
ra  b liska jes t przerażenia, fo  by 
łoby chyba zbyt trudne dc prze­
życia.

M arzeniem , które ma w ięcej 
szans do zrea lizow an ia , n i i  po­
przednie, —  jes t chęc w ejśc ia  do 
Jdepu  i obejrzen ia  zabawek zbii- 
ska. Gdy się ju ż tam ktoś znaj­
dzie, można nawet czasami po­
zw o lić  sobie na w .ecej, n iż na pa 
trzenie. M ożna ledw ie dostrzegał 
nym ruchem czule pogładzić  ko­
smatego pieska, albo palcem 
wzburzyć wodę p ływ a jące j moto­
rówce, albo jednem. blyskawicz- 
nem pchnięciem  przew rócić  małp­
kę, która zaraz s„m a w stanie na 
równe nogi, albo mocnem klap­
nięciem  rozbu jać konia na bie­
gunach, albo sprawdzić, czy kran 
w  umywalni dla w ytw ornej la lk i 
naprawdę funkcjonuje. Tak ich  
czaru jących  za jęć  je s t w ie le . T y l 
ko zawsze zamało je s t czasu i 
c ierp liw ości dorosłych. A le  jakże 
tu p rzejść obojętn ie i nie za trzy­
mać się, nie p rzy jrzeć  się najdo­
kładniej tym  wszystkim  cudom?

Stoły, półki, podłoga, na o 1 b izy 
m iej przestrzen i zastaw ione za­
bawkami.

La lk i stanow ią tu arystokrację 
i te sw oją  pozycję u tw ierdzają  
przez baidzo typowe kosmopoli­
tyczne upodobania. W  idealnej 
harm onji siedzą, lub sto ją  kolo­
rowe krakowianki obok brunat­
nych abisynek, w ytw orne, zimno- 
arw iste  szkocki m e gardzą tow a­
rzystwem  pasiastych łow iczanek, 
murzynki o n iebieskich lśniących 
białkach na jtrosk liw ie j czuwają 
nad nagiem i, różowem i niemo­
w lętam i n iew iadom ej narodowo­
ści.

W  jednym  ką^ie zgrupowane 
zw ierzęta , tw orzą najweselszą 
m snażerję. Jest tu swawolna 
małpka Ko - Ko, mis Dardzo sym­
patyczny i pełen wdzięku, —  jak  
reklam uje go sprzedawca, jest 
inny miś, Fikołek, k tóry staje na 
głow ie, przew raca  koziołki i wo- 
go le  w ypraw ia  najdziksze harce, 
je s t czaru jący piesek K iks i w ło­
chaty piesek T o  - To, który pisz­
czy, kręci łebkiem  i odznacza Się 
bardzo m iłem  i wesołem  usposo­
bieniem.

W  w ielk ich  pudłach drzem ią 
zbro jn i zoln ierze, czekając kiedy 
w yb ije  godzina walki. Samoloty 
każdej chw ili gotow e sa wzbić 
się w  pow ietrze, arm aty —  huk­
nąć strzałam i, tanki— przepeizać 
p rzez wszystk e przeszkody K o­
le je  na lśniących szynach stoją 
przea tekturowem i dworcam i i 
wystarczy jeden  gwizdek, aby ru­
szyły w dalekie podrożę. dkom- 
p likowane maszyny, dźw ig i, mis­
terne żelazne konstrukcje tw orzą 
groźne m asywy, cale dziecięce 
M agn itogorsk i, m in jaturowe
Dnieprostroje.

Jednym skokiem przerzucam y 
się w  przeszłość. Czako ułańskie 
z czasów Ks. W arszaw skiego bu­
dzi najczystsze rycersk ie zapały. 
D źw ięczą  niebacznie ruszone o- 
strogi, huczy potrącony bęben. 
Jasnemi ostrzam i m iga ją  szable. 
N ie jeden  zastęp niecnych w ro ­
gów  możnaby w  pień wyciąć, na

sł !b o. w
śmierć usiec, zapomocą tych 
groźnych ostrzy.

N a  stolach w  w ie lk ich  p iram ' 
Jach leżą pudła z klockami. N a j­
rozm aitsze g ry  w abią pięknemi 
i intrygującem i nazwami.

Gdzie okiem sięgnąć —  zabaw­
ki, zabawki. K tóre  z nich w y­
brać? K tó re  są najm ilsze? K tóre 
na jbardzie j pożądane?

N a jlep ie j zapytać o to samych 
dzieci.

D W U  I P ó Ł -L E T N I  JĘDRUŚ P... 
S YN  IN Ż Y N IE R A , D Y R E K T O R A  

C U K R O W N I
Zaczynam y „w yw ia d y " od naj­

m łodszego p rzedstaw ic ie la  klasy 
baw iącej się. M oże określenie 
, w yw iad " nie będzie w  ty m w y ­
padku zbyt ścisłe. Bo Jęurus już 
dziś jes t typowym  człow iekiem  
czynu —  w ięcej robi, niż mówi. 
W łaściw ie niuwi rów n e i dużo, ale 
ze w zględu  na to, że język  jego  
posiada w ie le  śm iałych neo log iz­
mów, oraz bardzo swoistych zw re 
tow, ostrożn ie j będzie nie pole­
gać na jego słowach, których sens 
z w łaściw ą dorosłym  nonszalan­
c ją  możnaby -w niektórych w y­
padkach przeinaczyć, a wniosxi 
wysnuwać w prost z jego  czynów.

Zajmujertry się małym  Jędru­
siem dlatego, te  mima młodego 
wieku me on ju ż zupełnie spre­
cyzowane zam iłowania. D la Ję­
drusia is tn ie je  tyiko jedna rzecz 
—  kolej. Gdy m iał półtora roku, 
otrzym ał p ierw szy pociąg z loko­
motywą, wagonam i, szynami. 
Zmontowano mu pociąg, a Jęd­
ruś w riajwyższem uniesieniu za­
chwytu i Szczęścia schylił ‘ się i 
ucałował szyny. Tym  pocałun­
kiem przyp ieczętow ał swoją m i­
łość. Dziś, gdy jes t „duży , bo 
przybyło mu całych dwanaście 
m iesięcy, stosunek jego  do kolei 
stał się m niej uczuc iew y, a bar­
dziej rzeczowy.

Ubrany w  granatow y kombine­
zon robotniczy, Jędru„ cały dzień 
przesiaduje w w arsztatach  razem 
z mechanikami. Cukrownia, w 
której mieszka, posiada w łasną 
kolejkę i. w łasne rem izy, w  któ­
rych  po pracy odpoczyw ają  loko­
m otywy Jędruś zna każda z n.ch 
po im ieniu, —  bo każda ,n ą tz t j 
cię nazywa —  i odróżn ia jeaną 
od d rugie j, choć dorosłym , me 
znającym  się na tem, wszystkie 
w ydają  się jednakowe. W  rozm o­
w ie Jędruś z  całą swobodą i z ro ­
zum ieniem  operu je facnowem t 
w yrażeniam i, jak  bufor, zderzak 
itp. W  czaoie codziennego space­
ru, p ierw sze kroki k ieru je  do ko­
lejk i i bardzo się irytu je, je że li 
wagony źle* są ze sobą złączone, 
albo gdy zobaczy, że jak iś  inny 
szczegół je s t nie w  porządku.

W  mieszkaniu, Jędruś baw i się 
rów n ież tylko koleją., Ma na jróż­
n iejsze w agony i lcKom oiywy, au- 
że, małe, drewniane, blaszane. 
Odbywa n ieraz dalekie podróże, 
a le najczęściej m ajstru je  Loko­
m otywy, wagony, jak  rów nież 
bardziej lekceważono sam oloty i 
samochody spotyka zawsze jeden 
los —  groźne kalectwo, a nierząd 
ko śm ierć i zagłada. Bo ostatecz­
nie trzeba się dow iedzieć z cze­
go wyrasta komin lokom otywy, 
albo dlaczego św iecą 6ię la tarn ie 
samochodu. W ięc w yryw a  się ko­
min, w yłupu je się latarn ie. Ję­
druś dowiaduje się niew iele, ale 
nie zniechęca go tc do dalszych 
badań. O statn ią jego  nam iętno­
ścią je s t książka z  obrazkam i lo ­
komotyw i różnych maszyn. W 
obrazkach uwzględnione są na j­
drobniejsze szczegóły konstruk- 
cyj. Jędruś książkę studju je z 
zapałem, a gdy się od niej odry­
wa, to po to, aby spojrzeć na 
„żyw ą“ kolej.

7 -L E T N IA  C E S IA  B., C Ó RKA  
SZE W C A

Cesia je s t chora i od roku leży 
w łóżku. A le  zawsze jes t tak 
grzeczna, że* cnyba musi stnieć 
coś, co ją  bardzo interesuje i co 
zapełn ia je j  d ługie godziny, dnie 
i tygodn ie nudnego leżenia.

—  Pow iedz Cesiu, co ty cały 
dzień robisz, jak  tak sobie le­
żysz?

—  La lk i —  odpowiada Cesia i 
prosi mnie, żebym w yciągnęła  
spod łóżka duże pudło. Staw ,aniy 
pudło na krześle i patrzym y do 
środka. Są tu całe stosy różnoko­
lorow ych  gałganków , a na w ierz­
chu leży kilka lalek. W szystk ie 
zrobione są ze szmatek, wypcha­
ne watą, albo miękką m aterją,

tw arzyczk i m ają naiwnie wym alo 
wane w  cztery ciem ne punkciki: 
oczy, nos, usta. N iektóre m ają 
bardzo mocne rum ieńce, a wszyst 
kie są poubierane w  piękne 
stroje.

—  To wszystko to ja  sama zro­
biłam, —  m ówi Cesia zarumienić 
na, —  Ja ju ż sama umiem pokra­
ja ć  m aterję  tak, jak  mi potrzeba 
i zeszyć. A  jak nie mogę, to pro­
szę i mamusia mi pomaga. A  
czasem tatuś zrobi mi nawet ta ­
kie m alutkie bueiczki. O, w idzi 
pani —  pokazuje ml sym patycz­
ną lalkę w  stro jnych  czerwonych 
pantofelkach.

—  Ja się niczem innem nie lu­
bię baw ić —  zw ierza  mi się Ce­
sia. —  I jak tylko w yzdrow ie ję , 
zaraz będą krawcową.

—  A  cobyś naprzykład chciała 
dostać na gw iazdkę?

—  Żywego kanarka, takiego 
żółtego. A Id o  k o l e b e r k a .

10 -LE TN I S T E F A N E K  J „ SUN
O B Y W A T E L A  Z IE M S K IE G O
Stefanek, na pytanie, jaka jest 

jego ulubiona zabawka, odpowia­
da pogardliwie:

—  Ja jestem  ju ż  za stary na 
zabawki.

—  Wobec tego czem się in tere­
sujesz? —  pada pytanie bardziej 
„doros łe".

S tefanek in teresu je się broiną 
. to bronią praw dziw ą P a li się 
poprostu do wszelkich strzelb, p i­
stoletów , brow ningów . N iestety , 
rewolweru o jca  nie wolno jeszcze 
brat do ręki. A le  zato posiada 
S tefanek starego Colta bębenko­
wego, taki cowboyski, olbrzym i 
p istolet, który musi trzym ać obu­
rącz, bo je s t zbyt ciężki. O czyw i­
ście, o stize lan iu  z n iego niema 
mowy, n iem niej jednak stary 
gruchot je s t n iezwykle cenny. 
Jest on na jw iern ie jszym  towanzy 
szem w e wszelkich  egzotycznych 
i s trasz liw ie  groźnych w ypra­
wach, jak ie  Stefanek organ izu je 
na teren ie m ieszkania.

P rócz Colirf; Stefanek po3iada 
flow er, z którym, gay jes t na wsi, 
chodzi po polach, w ypatru jąc o- 
f 'a r , M arzeniem , bardzo aktual­
nym przed gw iazdką, jes l sied- 
m iostrzałow y n iklowany straszak.

—  Jakto, przecież straszak ro

zabawka, a ty  podobno jesteś za 
stary na zabawki —  dziw ię  się 
chytrze.

— No, to je s t przyjem ność — 
mruczy Stefanek dość n iew yraź­
nie —  Zresztą 'późn ie j dostań:: 
w iatrówkę, z którą będę chodź.1 
na praw dziw e polowanie —  doda­
je, usiłując się podnieść na du 
chu.

N iedaw no Stefanek otrzym ał r.o 
wą grę, która się nazywa B itw a 
Morska. Na w ieik im  kartonie na 
malowane jes t morze i dw ie nie­
p rzyjacielsk ie zatoki. W zd łuż na­
rysowanych lin ij posuwa się olo 
w iane okręciki Od strategicznych  
zdolności gra jących  za leży kto 
zwycięzy.

—  To przecież też jest zabawa !
—  usiłu ję znowu zachw iać m oral­
ną rów now agę Stefanka. A le  tym 
razem odpowiada mi bardzo p ew -1 
nie 1 stanowczo: (

—  A le  to jes t inna zabawa. To 
nie jest d la dzieci. To  jest poważ­
ne.

13 L E T N IA  H E L E N A  Z. CÓRK A 
D O ZO R C Y

—  Ja się wstydzę, proszę pani
—  mówi mi pou fn ie Helena —  źe 
się jeszcze tak lubię bawić w 
ten sklep. Inne dziew częta  w m o­
im wieku to ju ż dawno pracują. 
A  ja  nic, tylkobym się baw iła. I  
to ju ż tak od maleńkiego. Gdy 
miałam trzy  lata, to pow iedzia 
łam, że chcę być kupcową i m ieć 
swój sklep i tak mi to ju ż zostało. 
Jezu, jak ja się ucieszyłam, jak 
mi chrzestna ten sklep kupiła na
m ien iny! W idzia ła  pan i? — taki 

z drzewa, z ladą, z kasą, a za lada 
są szuflady. I każda ma napis- - 
tu kasza tu cukier, tu mąka. 
Dwadzieścia takich szuflad. N !e 
wkb.iała pani? U samych J a c ­
kowskich kupiony —  chwali się 

■Helena.— Cały dzień nic, tylkobym 
sprzedawała, ważyła, pakowała 
Mama obiecała, że mi kupi na 
gw iazdkę praw dziw ą, m a1 utka
wagę z odważnikam i. W idzia łam  
na wystawne. Ach. proszę pani, — 
taka śliczna w aga —  wzdycha roz 
marzona i zaraz dodaje smutno —  
tylko, te droga, w ięce j, niż dwa 
złote kosztuje. Jak pani myśli, 
czy mama da na to ty le  p ien iędzy '’
— pyta niespokojnie, tak, jakbv 
m oje słowa m iały być tu w yro ­
kiem. O czyw iście mówię, że na

M u z e u m  W e t e r a n ó w
w Domu Żołnierza na Pradze

W  Domu Żołn ierza w W arsza­
w ie na P raaze m ieści 3ię św ie­
t lica  weterańska, w  której co ty ­
dzień ci najstarsi bojow nicy nie­
podległości spotykają się z przed 
staw icie lam i społeczeństwa i n^j 
m łodszymi żołn ierzam i, odbywa­
jącym. obecnie służbę w W ojską 
Polskiem.

Coraz m niej tycb czcigodnych 
staruszków przychodzi na owe 
„waorki w eterańsk ie" do Domu 
Żołn ierza  —  sędziwy w ,ek  i cho­
roby przerzedza ją  te szeregi —  
coraz mniej też je s t bezpośred­
niego wpływu na m lodt p o k o r ­
nie żołn ierskie, które na tych ży­
wych pomnikach bohaterstwa u- 
czy się na jlep ie j m iłości O jczyz­
ny i pośw ięcen ia d.a N ie j wszyst 
kiego.

A b y  tradyc ję  tego kultu w ie l­
kości, tradyc ję  walk w yzw oleń ­
czych, przekazać żołn ierzow i pol­
skiemu, by m ógł na codzień  w  
swoim Domu na Pradze oddycha, 
tą atm osfera, kształcąc swe ser­
ce i umysł wspom nieniam i o bo­
haterskich Powstańcach Stycz­
niowych, Tow arzystw o P rzy ja c ió ł 
W eteranów  1863 r postanowiło 
w ow ej św ie tlicy  weterańskiej za 
łożyć Muzeum Pam iątek z roku 
1863/4 i oddać jedobezpłatnego 
codziennego użytku wojska, u- 
częszcza jącego do Domu Żołn ie­
rza.

Celem wyposażenia tego M u­
zeum w jak najw iększą ilość war 
tościowych przedm iotów  z epoki 
Pow stan ia  S tyczn iow ego —  Tow

Przy ja c ió ł W eteranów  zwraca się 
do pp. W eteranów , pp. W dów  pc 
W eteranach i pozostałych Rodzin 
z gorącą prośbą o oddanie do te­
go Muzeum, będących w  ich po­
siadaniu pam iątek z łych  czasów. 
Pożądane są:

orzełk i i ryn gra fy , krżyżyki, 
cygnety i inne przedm ioty, w yra­
biane przez powstańców - zesłań­
ców na Sybir,

rozkazy, przepustki, p ieczęcie i 
inne dokumenty powstańcze oraz 
akty zw oln ień  z katorgi, osic- 
dień, tw ierdz austrjackich i nie­
mieckich,

zaw iadom ieniu o nabożeń­
stwach i m anifestacjach, poprze 
dzająeych wybuch powstania, 

listy, drobne zapiski, pam ięt­
niki, obrazki, portrety  i fo togra - 
f je  z owych czasów, 

w szelka broń powstańcza i a- 
municja,

poszczególne części ubioru 
powstańców, jak  burki, czapki 
itp.,

w szystk ie inne, pow yżej n iew y 
m ienione przedm ioty, odnoszące 
się do epoki roku 1863-go, 

osobiste pamiątki pp. W etera ­
nów, żyjących i pozostałe po 
zm arłych.

N a  każdym z tych przedm io­
tów  uwidocznione będzie nazw i­
sko o fiarodaw cy.

Muzeum Fam .ątek z roku 
1863-go będzie otw arte w  73-cią 
roczn icę Pow stan ia  S tyczn iow e­
go t. j. dnia 22 styczn ia 1936 ro­
ku.

NAGŁA DEPESZA!„. PILNA SPR A W A !- 

SPÓŹNIENIE GROZI C l KŁOPOTEM,

LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA,

GDYŻ WIEFZ. ŹE ZDJj ŻYSZ S A M O L O T E M

pewno destanie tę wagę. I p o s ta ­
w iam  przyszłą  kupcową, pogrążu 
r.a w radosnych marzeniach.

12 L E T N IA  K R Y S IA  G., CÓ RKA 
P R O F E S O R A  U N IW E R S Y T E T U .

Krysię, prawdę pow iedziawszy 
zabawki ju ż nie interesują. T eraz 
na jw ażn ie jszą  rztcz.i są książki. 
Ach, książki —

Jeżeli ju ż  koniecznie trzeba 
m ówić o zabawkach, to na.iulu 
bieńszem zajęciem  jes t wycinanie 
z papieru „osóbek" i na jróżn iej 
szych dia nich stro jów .

—  Tera z  ju z się nie baw ię la l­
kami —  mówi K rys ia  stanowczo.
—  Dawniej to się na jlep ie j lubi­
łam Dawić z chłopcam i w ich za ­
bawy A  teraz razem z koleżanka­
mi, to się baw im y w różne gry. 
A le  najchętn iej to czytam y —  
wzdycha K rysia  Eo książka pew ­
nie czeka, przerwana w  najcie- 
kawszem miejscu, a tu t-zeba lek­
c je  przygotow ać na ju tro.

6 -L E T N I JU R E K  V.\, S Y N  
Ś LU S A R Z A

—  Czem iy  się na jlep ie j lubisz 
baw ić ? —  stawiam  pylan ie. Od 
pow iedź pada praw ie jednocześ­
n ie :

—  Samolotami.
Jurek sam robi sobie samoloty. 

W idzia ł p raw dziw y samolot, gdy 
był w czasie Challenge‘u na Polu 
Mokotowskiem , a potem w idzia ł 
u jednego chłopaka taki njaly sa 
molot, jeżdżący na kółkach po 
podt idzt, do ktorego może wsiąsć 
jedna osoba.

—  W ięc ja  wszy atku zobaczy­
łem i teraz sobie rooię. Jak mama 
przynosi drzewo ao kuchni, to jn 
sobie bmrę i nożem obrabiam. Ro 
bię kajutę, pc-em dwa skrzydła, 
śmigę, ogon i kółka. A ie  nie chcą 
latać. Gdy ja  tyiko zrobię, to ma 
ma Ł iia z  nn odbiera i kładzie do 
pieca, bo trzeba obiad gotować. Ja 
ju ż dużo zrobiłem , ale mama mi 
wszystko spaiila. 'ile  ja  zrow u  
zrobię.

P rócz  samolotów, interesu.ą 
Jurka rów n ież inne zabawki. O- 
statnio, w związku z w ojną w A b ' 
synji, obudził się w  nim nii lifa r  y 
sta.

—  Ja w c z o ra j na w y s ta w ie  W  
dziaieu) jaję walczą ze sobą W łosi 
i A b isy ń c zy c y  —  o p o w ia d a  z za­
pałem. —  A b isy ń c z y c y  są na bia 
ło  u b ran i.

—  Za kim ty jesteś?
—  Za W łocham i — odpowiada 

zdecydowanie.
— Jakto, nie w olisz Ab isyńczy- 

Ków? W łos i ich napadli, chcą im 
kraj odebrać.

—  N ik t nie w o li Abisyńczyków .
—  oznajm ia Ju iek  z mocą.

Chcę w yjaśn ić tę sprawę i za­
pytuję, d laczego w o li W łochów.

—  Bo są s iln ie js i —  odpowiada 
bez wahania.

Zgorszona tym cynizmem, chcę 
go ukarać i w iedząc, że uwielbia 
swoją matite, pytam go podstęp­
n ie:

—  \  kogo ty w olisz, mamę, czy 
o jca?

—> Mamę —  m ówi bez namysłu. 
A  w tedy zadaję cioo.

—  No, a przecież mama jes l 
słabsza od ojca.

Jurek umilkł i zam yślił ffię A  
ponieważ umie myśleć logiczn ie, 
w ięc przyznał mi rac ję :

—  Tak, mania je s t słabsza. N a ­
w et ja  je j  dam radę.

Zostaw iłam  go meczącego się 
nad rozw iązaniem  dylematu, d la ­
czego jes t za silnym i W łocham i a 
za siabą matką.

Zdołałam się tylko jeszcze do­
w iedzieć, że od św. M ikoła ja  do­
stał b ilard  dziecinny. I że to jest 
teraz jego  najulubien&za zabaw­
ka. Zwykły szczęśliw y los uajnow 
ezej zabawki. A m arzeniem  
gw iazdkowem  jes t komplet narzę­
dzi.

4 L E T N IA  M A J L N K A , C Ó R K A  
P R O K U R A T O R A

M ajenka była bardzo zajęta, 
gdy przyszłam  z nią porozm awiać
—  uDierała się w łaśnie na spa­
cer, otrzym ałam  w ięc bardzo la ­
koniczne odpow iedzi na m oje py­
tania. Baw ić lubi s ię najbardziej 
lalkam i. M arzen ia ma bardzo zde­
cydowanie, chciałaby m ieć bocia­
na ze wstążeczką, wózek dla laik: 
i łóżeczko dia golaska n iem ow lę­
cia. I  jeszcze żyw ego pieska.

9 -L E T N I M A R E K  D , S Y N  
W O ŹNEG O

M arek lubi wszystko, co się po­
rusza. K o le je , samochody, samolo 
ty, tanki. P ierw szym  warunki.m ,

jaki stawia, wymieniając uprag­
nione zabawki, jesl: — żeby byio 
do nakręcania, — Chciałby mieć 
samolot, ale nie laki. co to się go 
z gumKi puszcza w powietrze, bo 
to może skaleczyć w palec. I ko­
lej, ale bez żadnych szyn i sygna­
łów, tylko „taxą bobie", która je- 
uzie gdzie chce, bo wtedy niema 
katastrofy I motorówkę, w której 
się pali oliwę I samochód, tylko, 
żeby miał niskie podwozie

— Jaki tara ziesztą będzie i juz
— decyduje Marek, orjentując 
się, że utrudnia realizację swych 
pragnień zbyt skomplikowanymi 
wymaganiami.

8-LETNlA HANIA R., CÓRKA 
LEKARZA

Wystarczy odwiedzić Hanię, a- 
by się dowiedzieć o jej zamtereso 
waniach. Nie potrzeba nawet za­
dawać pytań.

Hania wszystkie chwile, po- 
„więcone na zabawę spędza w 
„pokoju laiek". Jest to wykusz 
między dwoma oknami, gdzie mie 
ści się wszystko, co może zapew 
nić kom ofonowy tryb życie na­
wet dla najwybredniejszych la­
lek. Znajduje się 'tu piętrowy, 
kompletnie urządzony dom dla la­
lek drobnego wzrostu. Więitsze po 
siadają obszerniejsze mieszkanie
— piękną sypialnię, wytworny sa­
lon, Kuchnię urządzoną wodług o- 
statm ch wymagać, łazienkę z umy 
w aln ią , dwoma kurkami i świecą  
cą lampką nad lustrem. Cza-em  
trzeoa urządzić pranie — w kąci­
ku czeka już balja z wyżymaczitą. 
Czasem przyjdą niespodziewani 
goście — ze spiżarni wydobywa 
się malutkie słoiczki konfitur.

Hania jest gospodynią wytraw­
ną i zamiłowaną. Zna się  na 
wszystkiem, umie ugotować swiet 
ny obiad w malutkich rondelkach, 
pięknie poda potrawy na porcela­
nowym serwisie, umie posprzą­
tać „poi;ojo“ i wyprać „bieliznę".

Swoje pupilki Han.ua troszkę Łe- 
roryziije, no ale Ło trudno. Zato 
nigdzie niehyłoby im tak dobrze, 
jak tutaj. Jest tylko jedno „ale" 
•— uczucia Hani są zmienne. Od 
czasu do czasu zniechęca się do 
swych lalek i marzy o nowej, o 
tej, której jeszcze me mu. Wkrót­
ce ją dostaje i obdaiza najczulszą 
miłością. Ale niedługo nową lalkę 
spotyka los pozostałych —  raz.a 
w zapomnienie.

Stanowczo Hania ma zadużo za 
bawek.

1J-LETNI ZYGMUNT S ,  
GAZECIARZ

Nie znaliśmy się dotychczar i 
zwyczajnie zaczepiłam go na u- 

«licy.
—  Ponieważ masz ścisły  zwią­

zek z gazetami, więc rozumiesz o- 
bowiązKi dziennikarskie —  mówię 
mu — Przepraszam więc, że cię  
zatrzymuję i zabieram ci czas. ale 
chcę z tobą zrobić wywiad Po­
wiedz mi, czem ty się lubisz- ba­
wić?

Wzruszył ramionami
— N ie mam czasu na żadne za­

bawy. Cały dzień jestem  prz* - 
citż  zajęty —  wyjaśnił nr urzeoo 
wym tonem

—  Możn mi w ięc powiesz, jaka 
była twoja najmilsza zabawka 
wtedy, kiedy jeszcze ir aleś czas 
na zabawę?

—  Kiedy ja nigdv nie miałem  
żadnej zabawki — odparł mi bez­
trosko.

—No, ale ch y ba  ch c ia łby ś  

mieć, prawaa? Powiedz ml więc 
co najbardziej ch c ia łb y ś  doetać?

Oczy mu zaolysiy, roześm ia ł się  
i zmarzniętym palcem w sk a z a ł na 
szybę, przy której Staliśm y. N a  
wystawie Hociły się im ste rm e  po- 
irklaaane pomarańcze, c ię ik iem i  
kroplami zwisały winogrona, b ły ­
szczały kolorowe jabłka. Drobny 
palec Zygmunta w s k a z y w a ł w ła ś ­
nie na stożek wielkich, k rw a w y c h  

jabłek
— Jabłko — powiedział i pra­

wie że usłyszałem, jak przełknąi 
ślinę.

—  Ależ to nie jest zabawka.
— Kiedy ja chciałbym jabłko

— upierał się.
Kupiłam mu więc to ..abłko, 

pewna, że zaspoko iw szy  to prag­
nienie, odpowie na moje pytanie.

—  Teraz, kiedy masz ju i jabł­
ko, powiedz, jaką chciałbyś mieć 
zabawkę.

— Drugie Łabłko — odnowie- 
dział bez wahania. .

Dostał drugia jabłko, ale w ię­
cej pytań mu iuż nie zadawałam.


